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^ti^iSiSerson j Manifestacje we Wrocławiu I
przemawiał w poniedziałek w sprawie umowy au- !i za zbliżeniem z Polska
strjacko - niemieckiej padikreśając, ze sprawa ma i . . . , , . _  . ,. . „

' być przedłożona Radzie Liigi Narodów. Cała prasa ■ Wrocław. W zwięaku z zjazdem niemieckiej . kiem na tej drodze, arunkie jednak eg 
angie<Mka godzi się na stanowisko ministra. Ligi obrony praw człowieka odbyły się tu manife- kroku jest ratyfikacja traktatu handlowego polsko*

stacje w sprawie stosunków polsko-niemieckich. | niemieckiego przez rz^d Rzeszy. Łypacewicz starał
* * * 1 Przemawiali poseł do Reichstagu i były minister się za pomocą dat historycznych zdezawuować

E . a n M ic h a  | _L ,„  fN ia- l l * <. „ , . l. u , L  Herman Meissner, b. poseł na Sejm Łypacewicz coraz silniej utrwaające się w niemieckiej świa-
r r a n C U S K d  IZ C a  l ^ c P U I O W a n jC n  i wizytator szkolny Oskar Zygfryd Kawerau. Her- domości przeświadczenie, że Polacy są dziedzicz-

• i k i i W i o ł  man Meissner stwierdził, że w półroczu, w iktórym nymi wrogami Niemiec. Mówca dał wyraz prz»ko-
P < * y i ę i 3  D U C SZei ReKhstag będzie nieczynny, rząd Rzeszy nie1 sko- naniu, że porozumienie celne francusko-niemiec-

we wtorek rano w drugiem czytaniu1 460 przeciwko rzysta z posiadanych uprawnień do zadekretowa- ko-polskie, mogące się stać podwaliną pokojn eu- 
* 120. Budżet wraca dzisiaj jeszcze do Senatu, ce- nia traktatu handlowego, a to ze w"J5ględu na pew- topejskiego nie powinno natrafiać na trudności,

jem uzgodnienia go z wniesionemi tam popraw- ne bardzo silne tendencje, wychodzące z kół agrar- Po manifestacjach publicznych odbyło się
kami. nych. Dr. Kawenau poddał nastawienie niemiec- zwyczajne walne zebranie niemieckiej Ligi °hro-

* * * kich podręczników historji powszechnej wobec ny praw człowieka, które powzięło szereg rezolucyj
sprajw polsko-niemieicikich ostrej1 krytyce, demasku- domagających się m. Jn. ratyfikacji traktatu han-

O komunikacii transaftlantyckiai równocześnie pewne popularne w Niemczech dilowego poJsko-niemieckiego i apelujących do rzą- 
w  iv w m i* i im B V | i i i B i i r a u a i i i r v M « j  antypolskie pojęcia za pomocą historycznego roz- da Rzeszy, aby zwrócił się do rządów państw są-

naoowietrzne! hioiu ich genezy. Sprawa sporu polsko-niemiec- siodnich, zwłaszcza zaś Francji i Polski z zapro-
M B K w w it . 1  m i « .j kiego nie może znaleźć rozwiązania na linji polity- szeniem na konferencję w sprawie zniesienia gra-

wyraził sie dr Eckenar, powracający z Nowego ki tej, która w/woiaał wojnę światową. Do rnwią- nic celnych. Liga ostrzega również stanowczo przed 
Jorku d<> Europy, że amerykańskie koła gospodar- zania tego zagadnienia należy dążyć za pomocą wszelką próbą wpływania na sprawy wschodnie 
cze okazały pełne zrozumienie dla doniosłości spra posunięć, któryby graniąe, gwarantowane nadal za pomocą iwzimożenia zbrojeń i prowokacyjnych 
wy. Eckener przypuszcza, że z wiosną 1933 roku prawnie faktycznie zniosły. Unija celna niemiieCko- mów. ‘ .1
otwarta zostanie komunikacja ta przy pomocy czte f rancuśko-polska mogłaby się stać pierwszym kro-
rech zeppelinów. i

olbrzymie nadużycia a* tomoszousbie] fabryce I
dziejach świata urodzenie dziecka w samolocie. ^  ®  m m

v v * Łódź. W  mieście rozeszły się wiadomości o ol- j z produkcją sztucznego jedwabiu i pokrywano
— ___ . . . , btizymith. nadużyciach popełnianych od dłuższego w ten sposób wtszystkie potrzeby fabryki.Po I T I 0 W I 6  Hendersona czasu w tomaszowskiej fahryce sztucznego jedwa- W ciągu pięciu lat zużyto w ten sposób około

hiu, które naraziły skarb państwa na olbrzymie 100.000 litrów spirytusu, narażając skarb państwa
pertinax zwraca się w „Echo de Paris“ prze- straty. Fabryka tomaszowska otrzymała mianowi- na straty idące w miijony.

ciwko wywodom Hendersona dotyczącym umowy ci0 cd Państwowego Monopolu Spirytusowego wiel Nadużydia popełniano również przy dosta-
celnej niemiecko' - austrjackiej. Niemcy i Austrja kie ilści spirytusu po cenie niżej kosztów włas- wach państwowych materjałów kolejowych dla fa- 
wiadzą teraz, że mogą być pewni przychylnego sta- nych dla ściśle określonych celów przemysłowych hryki. Materjały te miejscowi urzędnicy kolejo- 
nowttska Anglji. Zamagazynowany na terenie fabryki spirytus pod- w i dostarczali fabryce po cenie szmelcu.

* * . legał kontroli specjalnie wydelegowanego urzęd- W  związku z tem aresztowiano urzędnika Ka-
nik® akcyzy. Zbiorniki były oplombowane. rola Alberskiego, który pośredniczył przy zakupie

Korespondent dyplomatycznej „Daily Thele- Jeden z dyrektorów zdołał jednak nadużyć szyn z dyrekcji kolejow. dla fabryki tomaszowskiej
graphu‘u“ zwraca na to uwagę że Henderson w o- zaufani® urzędnika i wydobywać z« zbiorników spi Śledztwo jest w toku.
świadczeniu swoim o umowie austrjacko - niemi&c- rytus, p° usunięciu plomb państwowych. Spirytus Wiadomo^ o tych nadużyciach wywarła w Ło-
kiej ostrożnie nie wspomina o traktatach wersal- ten uźywno do celów nie mających nic wspólnego dzi wielkie wrażenie, 
istkim i Saint Germainskim, lecz powo.ływał się tyl- Ł
ko na protokół Genewski z roku 1922 jako na pod

£ 3 ekr0,t6w ebki h ^ z5raion!reŁ w ,ei Urzędowe oświadczenie Rozwody w świetle I
. „Times" wyraża nadlleję że dyskusja w spra- W  SprOWie Sekty H o d U F 8  StStyStyid I

wie umowy między Niemcami a Austrją przybierze w  aktach sprawy sądowej hodurowca Pękali, Wysoce ciekawe cyfry w aktualnej ciągle
ton nieco spokojniejszy p° oświadczeniu Hender- skazanego przez Sąd Grodzki w Kraśniku, znajdu sprawie rozwodów ogłasza niemiecki państwowy 
sona, że sprawa ta przedłożona ma hyć Radzie Li- je się następujące oświadczenie p. Franciszka Po- urząd statystyczny. Pod względem ilości rozwa­
gi Narodów. tockiego, dyrektora departamentu Wyznań: dów na pierwszem miejscu kroczy, oczywiście, Z.

* „Sekta Hodura nie jest uznana przez Państwo S. S. R. z cyfrą Tw roku 1927, późniejszych danych
a a P°iskie i wóboc tego nie istnieją żadne przepisy, hrak) 305.7 rozwodów na 100 tysięcy ludności; da-

 ̂ 1 k y  4  o O O  0 0 0  7 l O ł V r h  na Postawie których w obliczu ustaw państwo- lej Stany Zjednoczone (163.3), Austrja (85.3), Dan-
l i * J £ i « J i W V V i V v v  w l #  V I 8 wych możnahy oskarżonego JuljanaPękalęuważać ja (66), Szwajcarja (63.6), NiemCy (61,6), Estonja

kursuje W Polsce za prawnie uznaną osobę duchowną wyznania (50,7) i Francja (46,9). Najmniejszą stosunkowo
chrześcijańskiego. Tenże Pękala, nie będący księ- liczbę rozwodów posiada Anglja (10,2). Największy 

Ogólny obieg pieniężny powiększył się w lu- dżem rzymsko - katolickim, nie jest uprawnionym procent rozwodów przypada na małżeństwa, za- 
tym w porównaniu do stycznia o 11,1 miij. zł, przy do wykonywania czynności religijnych w szatach wierane bądź w czasie wojny, bądź bezpośrednio 
czem obieg banknotów — o 7,6 miij. zł., emisja zaś liturgicznych, używanych przez księży wyzna- po niej. lub małżeństwa, ostatniej doby. Jako po- 
skarbowa o 3,5 miij. zł. — Obieg pieniężny w poi- nia rzymsko - katolickiego11. wód rozwodu w większości wypadków jest niewy-
sce na dzień 28 lutego wynosił ogółem 1,523,8 miij. Oświadczenie p. dyrektora Potockiego' nosi Pełnianie obowiązków małżeńskich, dalej -  wiaro-
Bd, z czego na bilety Banku Polskiego przypadłe znamjona oświadczenia urzędowego. Przepisy Ko- łom.sto> ^odne natomiast w ,swoim czasie porzu- 
1.284,2 miij. zł, zaś na bilon i bilety panstwow© deksu karnego, jak również oświadczenie miaro- 9eiue dziś spo yka się bardzo rzadko. Nadmienić 
239,6 miij. zł. dajne dyrektor i. departamentu Wyznań, dają do- 1Q9 ̂  Q9

W związku z nieznacznym dopływem walut stateczną podstawę dlo pociągania do odpowie- ' ' , ., t h ^ - 9 L  iq iq\ w
z Banku Piskiego, w<bec trwającymi wciąż spłat dzialności karnej członków s«kty Hodura (czyli wobec lb 2 w mku 1913) w o^ e
,zagranicznych ikredytów oraz wzrostem obiegu t. zw. polskiego narodowego Kościoła katolickie- ntn
banknotów, spowodowanych wypłatą dywidenty od go), którzy bezprawnie używają szat duchownych d 29 w stosunku
akcyj Banku Polskiego, pokrycie kruszcowo-waiu i liturgicznych duchowieństwa rzymsko - katolic- “ “  ysięcy aizensi .
fowe złotem podniosło się z 38,49 do 38,72 proc. kiego, by wpi-owadzić w błąd Ludność katolicką. Z Polski statystyki brak. ‘
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Anschluss - a Polska
Spraw a Anschlussu austro - niemieckiego nie 

przestaje zajmować prasy polskiej. W  obecnem
stadjum pisma zwircają już uwagę na sytuację
Polski:

„Gaz. Warsz." pisze:
„Czyż «*oze ktokolwiek wątpić, Że „Anschluss" 

•gospodarczy jest wstępem i zapowiedzią. „Anschlus 
sa" politycznego' ? Ten ostatni zaś zkolei podstawą 
i wstępem <Jo postawienia na porządku dziennym 
sprawy rewizji granicy polsko - niemieckiej'. j est 
więikfpm złudzeniem, że Niemcy, poszedłszy w kie­
runku południowym, nic będą tak silnie naciskali 
w kierunku wschodnim. Wprost przeciwnie — 
zwiększona o ,ludność Austrji wzmożona pod wzgię 
dem gospodarczym masa niemiecka, *  tem więk­
szym rozpędem i siłą, .posuwać się będzie na
wschód".

„C.zas“ krakowski twierdzi:
„Otóż nie ulega wątpliwości, że na dnie nie­

mieckiego planu »ży także nadzieja, skł. czy zmu­
szenia Austrji do wojny gospodarczej iz (Polską.

W  tym stanie rzeczy, ratyfikacja traktatu han 
dlowęgo z Polską stoi pod wielkim znakiem zapyta­
nia, a pomysł roszerzenia wojny celnej na Austrję, 
jest zrozumiały i łojgiczny".

„Na razie jednak nie widzimy powodu, aby 
Polska miała występować z jakąś inicjatywą lub 
choćby nawet z platonieznemi protestami. Całą ak­
cję należy pozostawić mocarstwom zachodnim, któ 
re są naturalnemi obrońcami traktatów i protokułu 
genewskiego i powodują się przede wszy stk iem
względami poflityczneirii.

Polska pozostanie zatem zapewne dalej czuj­
nym obserwatorem rozgrywających się wypadków, 
nie wysuwając się bez koniecznej potrzeby na plan 
pierwszy, ale nie tracąc ani na chwilę śdiśłego 
kontaktu z mocarstwami ‘zachódniemi".

„Kur. Por." j«sit jaszcze bardziej apatyczny. 
Podkreślając

„...ten dobry humor, jaki panuje na. Wilhelm 
strasse z powodu konsternacji i  zdenerwowania w 
kołach publicystycznych Paryża i Pragi Czeskiej" 
Kontynuuje:

„Jesteśmy przygotowani na „dalsze ciągi" tej 
„wysoce interesującej" gry, która oczywiście slkoń 
czyć się może dopiero z chwilą, gdy p. Curtius 
spotka wreszcie na swojej drodze nie tylko prze­
szkody z których żartuje ale i zapory, przed które 
mi będzie zmuszony stanąć.

„Walka" organ frakcji PPS. wykazuje więcej 
zaniepokojenia:

„Dla Polski — w dzisiejszym układzie stosun­
ków międzynarodowych — wzrost siły burżuazyj- 
nych i militarnie przysposobionych Niemiec — nie 
jest 'Zjawiskiem sprzyjającem.

Na hasło: „kapitaliści1, łączcie się"! — Socja­
liści mają odpowiedź: „proletarjusze, wszystkich 
krajów łączcie się", która, niestety, nie obowiązu­
je  panów w- rodzaju Hittlera".

Mowa Mussoliniego
na konferencji zbożowej w Rzymie

Podczas otwarcia konferencji zbożowej w Rzy­
mie przemawiał wobec 150 delegatów reprezentu­
jących 40 państw, Benito Mussolini, który był 
przedmiotem gorącyich owacyj ze strony wszystkich 
obecnych.

II Duce oświadczył między innemi:
„Zamiarem mego rządu było przyczynić się do 

ułatwienia, stałej i systematycznej współpracy mię­
dzynarodowej w gospodarce światowej.

Idea ta wydała dobre owoce i upragniona 
współpraca jest w pełnym rozwoju. Pozostawiając 
na boku ogólne zagadnienia rozważmy sprawę, 
która nas interesuje: .czy rolnicy produkują za 
wiele zboża, czy ludzie spożywają za mało chleba?

Dokumenty przygotowane przez Instytut, któ­
re Panowie zbadacie, wskazują, iż stwierdzony w 
ostatnich latach wzrost produkcji zboża powinien 
być skonsumowany w związku z normalnym przy­
rostem ludności w całym świeci®. Oznacza to więc 
iż rytm spożycia uległ zwolnieniu. Fakt ten ist­
nieje. Są nawet wyjaśnienia tego faktu. Wobec pod­
niesienia się poziomu życia szerokich mas miesz­
kańców miast i wsi, które ujawniło się po wojnie, 
chich ustąpił wobec innych bardziej wyszukanych 
p  karm ów. . ,

Niektóre organizacje starają, się .skłonie rol­
ników do zmniejszenia uprawianych obszarów. 
Jest rzeczą konieczną wyjaśnić to zagadnienie na 
obecnej konferencji. Myślę, że byłoby zuchwal­
stwem narzucić pewne ograniczenia uprawie zbóż, ; 
kiedy na całym święcie istnieje jeszcze za dużo 
istot cierpiących i zamierających w nędzy. j

Czyńcie panowie tak, by autorytet Wasz dzię- ; 
ki rezolucjom, które zostaną powzięte, stał się ele- i 
mentem zaufania dla narodów, znajdujących się j 
w potrzebie. Obfitość zboża nie powinna ciężyć j 
nad losem narodów jak° przekleństwo, lecz winna , 
być upragniona i błogosławiona, jaiko jedna z na- • 
gród najbardziej pocieszających, które mogą być 
uzyskane z ziemi dzięki odwiecznym i wy,trwałym , 
wysiłkom rodzaju ludzkiego.

Wystąpienie Mussoliniego nadało otwarciu ! 
konferencji zbożowej charakter wielkiej manife- f 
stacji nietylko fachowej, ale również i politycznej. *

Atak na szkolnictwo polskie
w Prusach Wschodnich

Sejm prowincjii wschodnio-pruskiej, obradu­
jący w Królewcu uchwalił na wniosek frakcji nie- 
miecko-narodowej rezolucję, domagającą się «d rzą­
du pruskiego niewprowadzenia w życie rozporzą­
dzenia w- sprawie szkół 'mniejszościowych na ob­
szarze Prus Wschodnich. Rezolucja podkreśla ko­
nieczność uzależnienia praw mających przysługi­
wać szkolnictwu mniejszościowemu od tego, czy 
mniejszość niemiecka uzyska w Polsce „pełne ró­
wnouprawnienie w zakresie ustawodawstwa szkol­
nego". Równocześnie. Sejm uchwalił rezolucję, wzy­
wającą rząd Rzeszy do nieratyfikowania traktatu 
handlowego z Polską w obecnej jego postaci.

Na wniosek frakcji hitlerowskiej przyjęta zo­
stała rezolucją wzywająca rząd Rzeszy do wyda­
nia zarządzenia obrony prowincji pruskiej przed
atakami lotniczymi i gazowymi.

Podczas obrad południowych dyrektor biura 
sejmowego podszedł do obecnego w loży dziennifcar 
sć-iej‘ redaktora A. T. E. Kwietniewskiego i zażą­
dał °d niego legitymacji. P. Kwietniewski okazał 
.legitymację korespondenta A. T. E. w Królewcu, 
oraz legitymację syndykatu dziennikarzy polskich 
Dyrektor biura sejmowego wziął obie legitymacje 
i przedstawił jo prezydjum .sejmu.

Za chwilę wrócił i oddawszy legitymacje pra­
sowe w ostrym toni® nakazał redaktorowi Kwiet­
niewskiemu natychmiast opuścić salę obrad. Pan 
Kwietniowiski zaprotestował przeciw takiemu nie­
słychanemu traktowaniu dziennikarza zagrani­
cznego.

Wówczas dyrektor biura sejmowego oświad­
czył: „Pol,alk w tej sali niema nic do .szukania. Je­
żeli pan tej sali nie opuści, to wyleci".

Podczas opuszczania sali przez p. Kwietniow- 
| skiego, jeden z posłów nacjonalistycznych wniósł 

interpelację, dlaczego prezydjum sejmu zezwala 
na obecność na sali obrad polskiego podżegacza. 
Marszałek sejmu odpowiedział, że właśnie kazał 
wydalić polskiego, dziennikarza.

Za odchodzącym red. Kwietniowskiim udał się 
prezes syndykatu dziennikarzy wschodnio- pru­
skich dr. Leo wyrżając ubolewanie z nowodU po­
wyższego zajścia.

Warszawa. — Odbyło się tu posiedzenie zarzą 
du klubu sprawozdawców sejmowych, na ktorem 
uchwalono protest przeciw- wydaleniu dziennika­
rza .polskiego z Sejmu wschodnio - pruskiego. Klub 
wezwą! zarząd Związku Syndykatu Dziennikarzy 
Polskich do wniesienia protestu do „Federation 
Internationale des Journalistes".

Zarząd warszawskiej grupy klubu prasy za­
granicznej komunikuje:

Na posiedzeniu grupy Syndykatu Dziennika 
rzy Rzeszy Niemieckiej w Warszawie (grupa nie­
miecka Klubu Prasy Zagranicznej) po-wzięto nastę­
pującą jednomyślną uchwałę:

„Warszawska grupa Związku Syndykatów 
Dziennikarzy Rzeszy Niemieckiej zwraca sie do 
centralnego Związku Syndykatów Dziennikarzy 
Rzeszy Niemieckiej w Berlinie w związku z pożało 
Wania godnym wypadkiem uzunięcia przedstawi­
ciela agencji telegraficznej „Expreiss“ i innych 
pism polskich w isejmie wschodnio - pruskim p. E. 
Kwietniowskiego ze sejmu, pr»cząc zarząd Związ­
ku Syndykatów Dziennikarzy Niemieckich o zwró 
cenie się do właściwych władz z naciskiem, żąda 
j'ącym przyznania temu diziennikarzoiwi, jako kole 
dze dziennikarskiemu, wszystkich możliwości i 

’ praw w wykonywaniu jego zawodu".

Polskie morze i ziemia
Wystawa propagandowa w stolicy

orska
Przygotowana z dużym nakładem en»rgji wy­

stawa propagandowa „Polskie morze i ziemia po­
morska", którą okręg warszawski Ligi Morskiej i 
Kolonjalnej organizuje od dnia 18-go kwietnia d.o 
dnia 1-go czerwca w salonach i ogrodzie Doliny 
Szwajcarskiej, zarysowuje* się już dzisiaj, jako 
pierwszorzędna całość, będąca podwaliną celowej 
racjonalnie ujętej propagandy spraw polskiego 
morza i ziemi pomorskiej.

Celtem utworzenia działu historycznego wysta­
wy zwróciła się dyrekcja do dr. Aleksandra Czo- 
łowjskiego, dyrektora muzeum im. Króla Jana III 
we Lwowie i prawdopodobnie pozyska wspaniałe 
materjały, które są perłą wystawy „Polskie morze 
i Gdańsk w grafice i w literaturze XVI — XX w.“ , 
urządzonej przez oddział lwowski Ligi Morskiej 
i Rzecznej.

Marynarkę wojenną uplastyczni w specjalnie 
wzniesionym pawilonie oddział propagandy L. M. 
i K. przy kierownictwie marynarki wojennej, hi- 
storję i kul turę Pomorza — bogata kolekcja ksią­
żek, broszur, akwarel i zdjęć fotograficznych, pięk­
no i groza polskiego morza — Salon Marinistów 
Polskich, zainteresowanie młodzieży dla spraw 
morkich — Wystawa Szkolna.

Dział przemysłowo-handlowy zgromadzi moż­
liwie to wszystko, co Polska wytwarza dla potrzeb 
morskich, uwzłędni on też przemysł francuski, 
dostarczający naszej marynarce uzbrojenia i 
sprzętu.

Wystawa obfitować będzie w pierwszorzędne 
atrakcje, W  centrum ogrodu urządzony będzie ba­
sen z pływającą minjaturową flotylą, budowaną 
przez młodzież szkolną we własnych warsztatach 

! (szkutniczych L. M. i K.

Stresemann - Piłsudski
Z książki p Antoniny Yaleńtin o iStrese-man,- 

nie, opartej na bardzo bliskiej znajomości spraw, 
przytacza „Robotnik" (nr. 119) ustęp następujący 
z grudnia 1927, gdy p. Piłsudski był w Genewie:

„— Na śniadaniu, wydane m przez Brianda, 
w którem uczestniczyli także: Chamberlain, Scialo 
ja, Zaleski, poznał się Stresemann z Piłsudskim.

Przyjaźnie wyciągnął on rękę do niemieckiego 
męża 'Stanu i wnet wciągnął go w rozmowę. „Czy 
zna pan majora von P.?“ — zapytał bezpośrednio. 
— „on mnie wówczas do Magdeburga odprowadził" 
iStretsemannowi było wysoce niemRo, że Piłsudski 
właśnie na te reminiscencje zeszedł. „Widziałem 
go przypadkowo przed paroma dniami" — odparł 
tonem człowieka, który radby rozmowę zakończyć. 
Lecz Piłsudski snuł dalej nić wspomnień. „To był 
dobry oficer, bardzo dzielny. Czem jest on obec­
nie?" „Nie wiem dokładnie" — odrzekł Stresemann, 
wyraźnie dążąc d» zmiany tematu. „Wogóle to było 
sławne (glon elches) wojsko, to .stare niemieckie 
wojdko" — ciągnął Piłsudski — „miałem duży re­
spekt przed niemiecką armją". Siedział «n w tył 
odchylony z z tożonemi nogami i przed jego ocza­
mi, przyciemnionemi przez tyle rzeczy widzianych, 
przesuwały się obrazy owych czasów. Rozmowa 
prowadzona była po niemiecku. Briand ani słowa 
nie rozumiał i niespokojnie się wiercił. Chamber­
lainowi twarz się wydłużała, a tylko Scialoja z 
lekkim uśmieszkiem śledził tę rozmowę, która wzię 
ła t.ak nieoczekiwany kierunek, „Gdy wówczas 
siedziałem w Magdeburgu" — ciągnął dalej Piłsud 
ski, Fez naraz zauważył zakłopotanie, malujące się 
na twarzy niemieckiego ministra spraw zagranicz­
nych i przerwał ze śmiechom; „Nie sądź pan, pa­
nie ministrze, że mam żal, zawsze myślę sobie: prze 
cięż Niemcy mogił mnie rozstrzelać, a w innym kra­
ju możelby to uczyniono". Głośny śmiech przerzu­
cił most pomiędzy rozmówcami.

Kiedy Stresemann omawiał z Briandem sprawę 
korytarza, ten mu odrzekł: „Powinieneś pan był c

tem pomówić z Piłsudskim" i dodał złośliwie: 
1 „Przecież tak dobrze porozumiewaliście się z sobą" 
| A gdy zagadnienie to poruszył z Chamberlainem, 
ten mu to samo poradził. „Przecież nie mogę od ezło 
wieka, którego pierwszy raz w życiu poznałem, za­
raz żądać, .aby" mi .oddał kawał swego kraju" — 
odparł Stresemann ze śmiechem. „Tylko Piłsudski 
może w ki a|u swym czegoś dokonać" — usłyszał on 
odpowiedź — „i on ma niezbędną miarę dla wiel­
kich rozwiązań". Tymczasem Piłsudski opuścił 

Genewę, a Stresemann nie uważał jeszcze pory za 
odpowiednią..."

Hedurowof wśród młodzieży
'Sekta Hoidura, nosząca również nazwę „Koś­

cioła narodowego", o której od niedawna było bar­
dzo głośno, ostatnio znajduje co raz: mniej poplecz­
ników. Lud polski umie rozpoznać fałszywych pro 
•roków od prawdy. Tem więcej znamienny jest fakt, 
że na zjazd powiatowy Związku młodzieży wiej­
skiej „Siew", który się odbył w Krasnymstawie, 
zaproszono dwóch duchownych hodurowskich. 
Przybyli oni wraz ze swoją, młodzieżą, przemawia­
li, uczestniczyli w zabawne.

Pytamy: Kto ich zaprosił? Czy socjalistyczny 
T. U. R.? Czy radykalne „W ici"? Nie! — Związek 
młodzieży wiejskiej „Siew", który podkreśla, że 
chce być katolickim!

Dodaajemy, że „Siew-" związany jest o-sobną _u- 
mewą z Centralnem Towarzystwem organizacyj i 
kółek rolniczych w Warszawie, przyczem w umo­
wie zaznaczono, że porozumienie następuje na sku­
tek łączności ideowej. Czy C. T. O. i K. R. solidary­
zuje się ideowo z „Siewem" także w tej propagan­
dzie hodurowców?

Społeczeństwo katolickie nie m°że popierać or­
ganizacji, która między młodzież wprowadza sek- 
ciarzy.
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„Belgia jest dłużnikiem Polski*'
Manifestacyjne przemówienie ministra Deveza

Bruksela, w marcu.
Uroczystość 10-lecia istnienia Izby Handlo­

wej polsko-belgijskiej, jaką, obchodzono, w tych 
dniach w Brukseli, była zarazem wielką, manife­
stacją przyjaźni, łączącą oba narody.

Zapoczątkował tę uroczystość obiad, wydany 
przez posła wolskiego w Brukseli, p. Jackowskiego 
wkterym wzięli udział: gen. Górski, prezesi i dy­

rektorzy wszystkich najwięk. banków i przemy­
słowych przodsięlbiorst belgijskich, zaangażowa­
nych w Polsce, koMsulowie, dziennikarze etc.

Dnia następnego, prezes Izby Tbeunis w towa­
rzystwie posła Jackowskiego, gen. Góreckiego 

oraz całego składu zaarządu Izby handlowej złożył 
wieniec na grobie Nieznago Żołnierza. Wieczorem 
odbył się odczyt gen. Góreckiego, który dał w 
zwięzłych słowach obraz życia gospodarczego 
P 'Jski.

• Objektywność wywodów p. Góreckiego spowo­
dowała, że odczyt ten, ilustrowany przezroczami, 
został przyjęty z największem uznaniem. Obecni 
na nim byli: prezydent parlamentu Poncelet, prem 
jer Jaspar, ministrowie: spraw wewnętrznych, 
rolnictwa, przemysłu, pracy i opieki społecznej, 
burmistrzowie wszystkich większych miast, mini­
strowie stanu, posłowie i senatorowie, reprezentu­
jące trzy partje belgijskie: socjalistyczną, katoli­
cką i liberalną, dyrektorzy wszystkich większych 
zakładów przemysłowych, zrzeszeń rolniczych, 
koncernów żeglugowych, generalicja, prasa itd.

P '0 odczycie odbył się bankiet, w którym wzię­
ło udział przeszło 200 osób, podczas którego wy­
głoszono szereg ważnych toastów. Prezes Izby mi­
nistrów Theunis zobrazował rozwój ekonomicz­
ny Polski od chwili uzyskania niepodległości o- 
raz przedstawił coraz bardziej rozwijającą się 
współpracę ekonomiczną obu państw, a minister 
spraw wewnętrznych Boe]s złożył imieniem rządu 
belgijskiego życzenia pomyślności izbie handlowej

Sięgając d'» dawnych wspomnień, minister 
Boels podkreślił, przypominając, iż twórca niepod­
ległej Belłgji, Leopold I, polecił generałowi Skrzy­
neckiemu organizację armji belgijskiej. Mówca 
przedstawił następnie wrażenia ze swego pobytu 
w Polsce, dając wyraz najwyższego uznania go­
spodarce polskiej. Uważa on, iż rozwój ekonomi­
czny wstąpi w nową fazę pomyślności po założe­
niu linji okrętowej Gdynia—ntwe-rpja—Gandawa

Zkolei przemówił poseł Jackowski, kreśląc hi­
storię 10-letniej działalności Izby handlowej* Na­
stępnie p. Jackowski uczcił pamięć zmarłych pre­
zesów Izby, barona Becker-Remy j Gad ter, oraz pod 
kreślił z uznaniem działalność zarządu Izby, w 
szczególności min. Theunisa, hr. Hemptina, Rame- 
lot, Vaxelairea i Piołunowskiego. W  końcu wyraził 
życzenie, by świetnie rozwijąca się Izba w dalszym 
ciągu przyczyniała się do rozbudowy stosunków 
g-spodar czych po] sko-belgij sk ich.

Jako ostatni zabrał głos min. stanu Deveze. 
We wspaniałem przemówieniu zaznaczył on, iż 
Belgja jest dłużnikiem Polski, gdyż tylko dzięki 
powstaniu listopadowemu, Belgja przed stu laty 
mogła wywalczyć swą niepodległość. Zdawało się 
przez chwilę — mówił minister — iż zapomniała

ona o tym długu wdzięczności; gdy w roku 1920 
pod murami Warszawy toczyła się walka nietyl- 
ko o byt Polski, lecz o byt całej cywilizacji zachod­
niej, znalazł się wówczas rząd w Belgji, który 
sprzeciwił się przewozowi amunicji dla wojsk po] 
skich przez Antweppję. Gdy naród belgijski do­
wiedział się o tern, rząd natychmiast runął. Przy­
szedł nowy rząd, który choć w pewnej1 mierze sta­
rał się naprawić stary dług wdzięczności, udzie­
lając Polsce pomocy. Narody nasze mają wiele cech 
wspólnych; nienawidzą one wojny, jak też zdecy- 
d wiane są bronić swoich praw i bytu przed naja­
zdem.

Mówca zakończył toastem na cześć pokoju ro­
zumianego w ten sposób.

Mowa p. Deveza zrobiła silne wrażenie i po jej 
zakończeniu poseł Jackowski, uścisnąwszy dłoń 
mówcy, ucałował go w obu policzki. Wszyscy ze­
brani na sali powitali jen odruch gorącemi okla­
skami.

Piękna ta uroczystość, która zadzierzgnęła 
jeszcze węzły przyjaźni, łączące Belgję i Polskę 
przeciągnęła się do późnej nocy.

10-lecie polsko-belgijskiej Izby handlowej o- 
mawiała również w licznych artykułach prasa 
belgijska. Artykuły te są przepojone wyrazami 
największej sympatji oraz uznania dla gospodarki 
polskiej. Większość gazet zamieściła fotograf ję gen. 
Góreckiego, podając szczegółowe sprawozdanie z 
wygłodzonego przezeń odczytu.

Dzienniki nawołują belgijskie sfery ekono­
mi c z n o-g o spod arcz« do zwiększenia iswych zainte­
resowań i stosunków między obu krajami.

Oszczercza kampania
Pismo niemi&ckie „Die Tribune“ podało w tych 

dniach wiadomość, że kardynał Bertram z Wroc­
ławia nabył od księcia Ptoss zamek Furstenstein 
za 5 miiłjonów marek z -zamiarem zrobienia z niego 
-swej letniej rezydencji. Notatka z tą sensacyjną 
wiadomością miała tytuł wydrukowany tłustym 
drukiem, i zawierała słowa perfidnego oburzenia 
z po-wodu tego rzekomego czynu dostojnika Kościo­
ła katolickiego w czasach, gdy sroży się ogólna 
nędza.

Prasa katolicka niezwłocznie została upoważ­
niana d-° stwierdzenia, że w całej tej wiadomości 
niema ani jednego słowa prawdy, że wszystko zo­
stało zmyślone- -od a do z. Cel tego nikczemnego o. 
szczerstwa jest jasny: chodzi o zdyskredytowanie 
Kościoła katolickiego i jego przedstaw, w oc-zach 
mas.

Wśród misjonarzy w Chinach
W kwietniu r. ub. bandyci chińscy porwali 2 

misjonarzy, księży Zaccaria IlfdaIgo i Avito Gut- 
tieres, jezuitów, z wjkanjatu apostolskiego Anking 
w prowincji Anhwei. Wobec przedłużania się nie­
woli i wobec złego stanu zdrowia więźniów, których

Zbrodniarz - zdrajca
56) P o w i e ś ć ,

— Ach, będzie chyba dość rozsądna, by tego 
nie robić — rzekł Bill, potrząsając głową, z miną, 
wcale niepochlebną dla nieobecnej Milly Trent. — 
Jestem pewny, że taki gentleman jak -pan z łatwoś­
cią może temu zapobiec. Paręset funtów...

— Rozumiem — odparł Bill, ciekaw, co nastąpi. 
Czy on może ma uspokajać rozwieścieczo-ną kobie­
tę? Chyba nie.

— Ona tu przyjdzie za jaki- kwadrans — pod­
jął iSutton — i wtedy się z nią -rozmówię, po mojem 
odejściu... Urwał i patrząc Billowi piasto -w oczy, 
dodał po pewnem -wahaniu: — Otóż po... mojem ode-j 
ściu, zechce się prawdopodobnie trochę przespać... 
a nie chciałbym, by ją zbudzono, powiedzmy,... 
przed czwartą nad ranem.

XXV.
Teraz już Bill Ane-rley zrozumiał, o co chodzi, 

i potrząsnął głową.
— To trochę zbyt niebezpieczne, panie Sutton,

— rz®kł. — Nie mogę się narażać na coś takiego. 
Przypuśćmy, że zrobi donos do policji — co się 
wtedy stanie ze mną?

Sutton ani na sekundę nie spuścił oczu.
— A je-śłi kto inny zrobi donos? — rzekł po­

woli. — Nie widzę, dlaczego by pan był odpowie­
dzialny za tę, co zrobię ja. Przytem zdarzało się 
już nieraz, że goście pana budzili się rano z bó­
lem głowy.

— Ale po raz pierwszy zdarzyłoby się, że ko­
bieta zbudziłaby się w tym klubie z bólem głowy,
— chłodno rzekł Bill. — Żałuję, ale tego pańskie­
go życzenia spełnić nie mogę.

— Nie może pan, hę? Więc co się stanie, gdy 
po moje-m odejściu pan zobaczy, że pani ta zasnęła?

Czy pośle pan z tego p-owadu do policję? Nie, pa­
nie Bill, tego pan nie zrobi. Wszak mogłem panu 
nic nie mówić o tem -wszystkie-m. Gdybym był wy­
szedł i powiedział, że pani ta zostaje tu na noc. 
a ja wrócę za rodzinę czy dwie, nie byłby się pan 
przecież sprzeciwił.

— Nie mogę się zgodzić, by w tym klubie po­
dano komuś ostry narkotyk — -chmurnie rzekł Bil i 
— Z drugiej strony, jeśli ta kobieta chce panu u- 
rządzić skandaliczną scenę, te dobrze rozumie pań 
skie położenie, panie Sutton.

iSutton wydobył z portfelu plik banknotów i 
trzy z nich położył na stole.

— I rozumie się — rzekł Bill, wpatrując się 
w banknoty — o ile jej pan nie zrobi nic złego...

Mechanicznie podjął ze stołu banknoty, złożył 
je i wsunął do kieszeni.

— Kiedy pan wróci? — spytał, gdy Sutton za­
dzwonił o windę.

— Albo prze-d nią, albo zaraz p ojej przyjściu 
Proszę ją wpr wadzić do sali posiedzeń, o ile jest 
wolna.

Bill przytaknął.
— Gdyby przyszła wcześniej niż ja, proszę jej 

powiedzieć, że rychło nadejdę.
iPo odejściu Suttona, Bill usiadł w wysokim fo­

telu przed biurkiem i przesunął palce przez szpa­
kowate włosy. Jim zastał go zap-atrztnego w roz­
łożoną przed nim księgę z rachunkami.

— Ojcze, co się stało?
— Co takiego?... Nie się nie stało.— gniewnie 

rzucił Bill. — Nie zadawaj wciąż tych głupich 
pytań.

— Czem się zajmuje ten pan — ten Sutton ?
— Jest gentlemanem — burknął Bill.
Następnie z pewnym trudem dźwignął się z fo­

telu i przeszedł do składu wina, wziął dwie flasz­
ki szampana, p stawił je na tacy z szklankami, na 
której umieścił też -srebrne pudełko z biszkoptami

grasanci chińscy źle traktują, misjonarze z An­
king powzięli wzruszającą myśl zaofiarowania za 
nich dwóch innych zakładników.

Z pośród tych, którzy zgłosili gotowość do tego 
czynu, bandyci zaakceptowali niezwłocznie brata 
Józefa Joaristi, ponieważ jest on pielęgniarzem, 
zna się na leczeniu chorych i ma dobre zdrowie. 
Natomiast nie wiadome jeszcze, kto -będzie drugim 
zakładnikiem, ponieważ zgłosiło ,się wielu zakon­
ników z tego samego okręgu i z sąsiedniego wikar­
jatu Wuhu, który od r. 1929 tworzył z okręgiem 
Anking jeden dyskrykt kościelny.

Wisła zerkała tamy 
pod Garwolinem

Woda na Wiśle pod wsią Przewóz, pow. garwo- 
lins-kie-go, przerwała wał ochronny na przestrzeni 
około 100 metrów i zalała wsie Przewóz Nowy i sta­
ry oraz zagraża wsi Antoniówka. Na miejsce wy­
padku przybył natyćhmiasteddzi-ał saperów na ło­
dziach i zajął się przewożeniem ludności z zala­
nych miejscowości do okolicznych wsi, którym po­
wódź nie zagraża. Jednocześnie saperzy w dal­
szym ciągu rozbijają zator lodowy na północ od wsi 
Przewóz. Władze wojewódzkie w Lublinie podję­
ły już akcję, w celu przyjścia z doraźną pomocą 
ofiarom powodzi.

Z P o m o r z a

Osobiste.
Kartuzy. Dowódca 81 pp. w Grodnie p-. pod- 

pułowniik Anteni Wandtke, syn. tut. emeryt, na­
uczyciela p. A u g ust a-W a n dtk ego, został odzna­
czony złotym krzyże-m zasługi za dobre wyszkole­
nie wo-jisika.

Czyj palec.
Wejherowo. Niezwykłe odkrycie zrobiono 

na terenie kolejowym Małego Kacka: otóż znalezio­
no ni mniej ni więcej, jak — oderw-any palec mę­
ski prawej ręki z pierścionkiem ślubnym, oznaczo 
nym N-re-m 585 i literami L. D. Policją, nasza czy­
ni skrzętne dochodzenia do kogo palec ów należy 
i czy zachodzi w tem niesamowitem -bądź co bądź 
odkryciu jakiś nieszczęśliwy wypadek, czy też Łój 
ka. w czasie której je-den iz uczestników palec po­
stradał.

Wykryta kradzież.
Gdynia. Wydział śledczy przytrzymał Sebast- 

jiańsikiego Ryszarda i Szymkowiaka Józefa, zam. 
w Ognisku Robotniczem, za kradzież, dokonaną u 
Iwotrackiego Wincentego, zam. przy ul. Starowiej­
skiej. Skradzioną garderobę męską a- wartości o- 
koło350 zł. złodziejom zdołano odebrać.

Powiesił się w celi więziennej.

Chełmno. Aresztowany przed killku dniami za 
włóczęgostwo i osadzony w tut. więzieniu śledczym 
niejaki Nowak Jan, lat 32, powiesił się w ub. środę 
w -swej celi. Pomimo natychmiastowego zastosowa­
nia zabiegów, nie zdołano-desperata przywrócić do 
życia.

i zaniósł to wszystko do sali posie-dzeń, wielkiego 
pokoju, udekorowanego trochę nazbyt jaskrawo. 
Zapalił światła elektryczne, rozglądnął się i odkrę­
cił też kurek gazowy, a w tejże chwili płomień bu­
chnął w piecu. W  korytarzu zobaczył kelnera i ski­
nął nań.

— Przyjdzie tu gość niebawem. Nie wchodzić 
tam i nie zaglądać. I... Adolfie, po odejściu tego pa­
na, nie trzeba wchodzić, by zebrać ze stołu — 
rozumiesz ?

— Oui, monsieur.
— Jeśli mówię, że nie trzeba tam wchodzić, by 

zebrać ze stołu — dodał Bill, któremu przyszło do 
głowy, że na wszelki sposób należy się z góry zwoil 
nić od wszelkiej odpowiedzialności — to m-a te zna­
czyć, że p-an ten wynajął salę aż do zamknięcia 
lokalu.

— Oui, monsieur — powtórzył Adolf, przyzwy 
czajony już do otrzymywania zleceń niezwykłych
— Taksamo pod nrem 4...

— Tamten gość chce spać... już ci to powiedzia­
łem t — niecierpliwie rzucił Bill. — Nie wolno mu 
przeszkadzać. Kaiżdy gość, pragnący się przespać 
w klubie, może spać, jak długo mu się żywnie po­
doba.

Bill wrócił d-o swego biurka i oparł się o nie.
— Radbym wiedzieć, Jim — z lekką melanchol- 

ją ozwął się do -syna — czy on byłby zadowolony 
że prowadzę taki interes.

— Bóg? — spytał Jim, nie mogąc sobie wyobra 
zić, o (kim ojciec może mówić tonem tak głębokie­
go szacunku.

— Powinienbyś wiedzieć, kogo mam na myśli
— niechętnie rzekł ojciec. Mówię o tym oficerze, 
który mnie nazy wał Percy‘m.

— Może umarł — rzekł Jim. — Tylu oficerów 
zginęło na wojnie.

Bill rzucał nań gniewne spojrzenie.
(Ciąg dalszy nastąpi)
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Drżenie Niemiec 
na południe.

„ITuisitar. Kurj. Odz." pisze:
Miarodajne koła polityczne Warszawy przyję­

ły wiadomość o układzie celnym niemieeko-au- 
stirjackim ze spokojem. Układem tym opinja tych 
sfer warszawskich nie była bynajmniej zaskoczo­
na, ponieważ oddawna przewidywania jej szły w 
tym władnie kierunku.

Polska polityka zagraniczna, mająca cały sze­
reg najpoważniejszych zastrzeżeń odnośnie ukła­
du austrjacko-niemi&ckiego uważa, iż układ ten 
jest, niestety konsekwencją 10-letniej polityki mo­
carstw zachodnich w stosunku do Niemiec.

Mocarstwa zachodnie wychodziły ze złudnej o- 
c&ny rzeczywistości, sądząc, iż drogą jednostron­
nych ustępstw uda się uzyskać pogodzenie niemie­
ckiej polityki z elementami istniejącego stanu po­
litycznego Europy i doprowadzić do stabilizacji 
stosunków europejskich.

Stosunki polityki zagranicznej do 
projektowanej unji jest więc pełen zastrzeżeń, gdyż 
-abstrahując w tej chwili jeszcze odczucia daleko 
idących ikonsekwencyj politycznych — związa­
nych z układem, szereg bezpośrednich interesów 
Polslki jest w grze, a więc:

1) Bezpośrednia współpraca polsko-austrjac- 
ka, która w przeciągu 10 lat oparta na zasadniczej 
atmosferze wzajemnej przychylności i lojalności 
dawała obu stronom zupełnie konkretne i pozytyw­
ne rezultaty — może się zmienić. Wydaje się więc 
nawet z punktu widzenia naszgo partnera naddu- 
najskiego rzeczą ryzykowną poddawanie swej po­
lityki dyktandowi .czynnika trzeciego, którego prze 
słanki polityki gospodarczej nie zawsze wychodzą 
z zupełnie objektywnej i niezamąconej namiętno­
ścią polityczną oceny konieczności d°by obecnej.

2)  Następnie układ, który szumnie nazwano 
unją celną zawiera szereg postanowień, jak n. p. 
zachowanie ceł przejściowych na szereg poważ­
nych artykułów, przez c° jest w sprzeczności z pro­
jektem unji celnej i jest raczej układem preferencyj­
nym między Austrją a Rzeszą, w tym zaś charak­
terze jest całkowicie sprzeczny z konkretnemi zo­
bowiązaniami wobec Polski, wynikającemi z przy­
znania nam przez Austrję klauzuli największego 
uprzywilejowania w obrocie wzajemnym.

3) Polityka polska, szczególnie zaś polityka 
polska zagraniczna roku przeszłego miała za wy­
tyczne drogą skoordynowanego wysiłku państw roi 
niczych znalezienie zdrowych i trwałych podstaw 
korzystnej współpracy tych państw z krajami prze 
mysłowemi. Polityka ta, wychodząc z oceny cało­
kształtu interesów gospodarstwa europejskiego 
szukała rozwiązania, w któremby słuszny i bezpo­
średni interes Austrji i Niemiec znalazł należyte 
uwzględnienie w zdrowym kompromisie z państwa 
mi rolniczemi. Ulkład austrj.acko-niemie.cki, mając 
postawić państwa rolnicze przed faktem dokona­
nym w sytuacji przymusowej, słusznie, jak zew­
sząd dochodzą wiadomści, wywołał zrozumiałe za­
strzeżenia i ‘obudził obawy co do jego praktycz­
nych skutków dla państw rolniczych.

4) Powstaje pytanie zgodności projektu trak­
tatu z konkretnemi zobowiązaniami Austrji, przyję- 
temi w traktacie w st. Germain w protokóle bardzo 
wyraźnym w tej dziedzinie, podpisanym w dniu 4 
października 1922 w Genewie. To też wydaje się 
bardzo szczęśliwy, podkreślony przez rząd francu­
ski w oficjalnym komunikacie po posiedzeniu rady 
ministrów w tej sprawie, zwrot o konieczności ana­
lizy projektowanego układu z punktu widzenia 
nienaruszalności zasady poszanowania traktatów 
ii konwencyj.

Niewątpliwie też należy się spodziewać, iż 
rząd polski nie omieszka wdrożyć zdecydowanej 
akcji dyplomatycznej w tej mierze.

W  „Kurjerze Polskim" czytamy:
Punktem wyjścia tej polityki jest szukanie zby 

tu dla towarów niemieckich i terenów ujścia dla 
ludności niemieckiej dla nowych fal „Deutschtum 
im Auslande". Polityka niemiecka zna dwa takie 
szlaki ekspansji: wschód i połudn. wschód. Eks­
pansja wschodnia wychodziła od wieków z Prus i 
obecnie została zatamowana przez odrodzenie Pol­
ski. Ekspansja południowo-wschodnia wychodziła 
z Austrji, względnie kierowana była przez Austję 
Wszyscy wielcy niemieccy pisarze polityczni od 
pierwszej połowy wieku 19 począwszy, traktowali 
Austrję jako emporjum tej ekspansji na Bałkan, 
za której cel ostateczny uznano w okresie końco­
wym rządów wilhelmińskich aż Bagdad! Rzeczni­
kami tego kierunku byli Fr. List (zmarły w i. 1846 
ekonomista), którego idee dziś odżyły w towarzy­
stwie, poświęconem kultywowaniu jego myśli, tej 
idei hołdował Helmuth von Moltke, a dalej prorok 
wieillklch zjednoczonych Niemiec Paul de Lagarde 
i rzecznik federalizmu C°nstańtin Frantz. Wywo­
dy tych teoretyków i publicystów stanowią podłoże 
tego prądu, który Francuzi już przed wojną o- 
chrzcili mianem niemieckiego imperjalizmu gospo­
darczego.

„Kurier Poznański":
Cóż bo.wiem one przypominają? Przypomina­

ją łudząco’ słynny Zollverein poszczególnych 
państw niemieckich, uchwalony we Frankfurcie w 
r. 1848 na którym później oparło się zjednoczenie 
Rzeszy Niemieckiej.

nu mmm

Co należy wiedzieć o Angoli?
W związku z szeregiem fantastycznych po­

głosek i wiadomości, obiegających od pewnego cza­
su prasę polską i .szerzących gorączkę emigracyjną 
do Angoli, uważamy za pożyteczne podać w krót­
kim choćby artykule, trochę źródłowych wiado­
mości o tym kraju.

Jak wiadomo powszechnie Angola stanowi 
kolonję portugalską, położoną w Afryce środkowej
0 obszarze 1.255 tys. kim.2, z czego 120 tys. kim.2 
nadaje się dla osadnictwa europejskiego, dzięki ła 
godniejszemu klimatowi. Temperatura na tych te­
renach nawet w okresie upałów nie przekracza 
32° C. Ilość opadów znaczna w czasie zimowej po­
ry deszczowej, która trwa tutaj od października 
do końca kwietnia, wynosi 1350mm rocznie (w 
Polsce 540). Europejczyk nienawykły do klimatu 
winien się wj .strzegąc febry.

Mimo wielkiej ilości strumieni i rzek, brak jogt 
większych obszarów leśnych. Las angolski, to las 
przeważnie karłowaty i dlatego drogi ' budulec 
trzeba sprowadzać z sąsiednich kolonji. Istnieją 
zato, zwłaszcza w części niezamieszkałej duże ob­
szary stepowe. Fauna w Angoli jest naogół uboga
1 drobna.

Ludność Angoli wynosi dwa i pół miijona mu­
rzynów i zaledwie 30 tys. białych, którzy są istot­
nymi władcami kraju, nie napotykając na żadne 
przeszkody ze strony leniwych, źle odżywianych, 
z pokorą znoszących swój los, czarnych.

Linji kolejowych istnieje zaledwie 2.300 kim. 
w czem 1.447 kim. głównej arterji, łączącej port 
Loibito z Kongiem. R&szta posiada znaczenie lo­
kalne. Szczupłości kolei nie można przeciwstawić 
dróg wodnych, gdyż rzeki w Angoli są naogół nie- 
żagtlowne. Istnieje zatem miejscowęmi gilami zbu­
dowanych, szereg wcale .dobrych dróg samocho­
dowych.

Głównym portem i jedynym handlowym. An­
goli jest Lobito. Pozostałe 4 są to porty wyłącznie 
rybackie. Z Europą łączą Angolę dwie portugal­
skie linje okrętowe, jedna Lizboną, druga z Ham 
Iburgiem i Amsterdamem.

Produkcja Angoli gtoi na dość niskim pozio­
mie. jeśli ch°dzi o rolnictwo, to trzeba dodać, że 
i gatunek gleby nie przyczynia się do jego rozro­
stu. Uprawia się ;i eksportuję kukurydzę, ryż, fa­
solę, ziemniaki. C° do rolnictwa białych koloni­
stów, to wjją oni zajmować się, większe, doraźnie 
zyski przynoszące, handlem. Jednak uprawia się 
rośliny .strączkowe, nawet w większych ilościach 
pszenicę, trochę żyto. w  ostatnich czasach próbu­

je się uprawy ryżu, jęczmienia, hreczki, roślin o- 
leistych i okopowych i wreszcie kaszy. Jeśli chodzi 
■o fachowy poziom plantacji, to jegt on dość niski. 
Lokalnie hodują biali banany, trzcinę cukrową, 
pomarańcze, mandarynki, cytryny, jabłka i grusze

Zbiera się plony dwa razy do roku, treść gle­
by wymaga nawożenia. Na przeszkodzie rozwojowi 
rolnictwa stoi brak kapitałów, gdyż portugalski 
urząd Kredytu Rolnego nie kwapi się z kredyta­
mi. Stosunki prawne z czarnemi robotnikami re­
gulują specjalne ustawy.

Tereny pizeznaczone na kolonizację dzielą się 
na trzy klasy, przyczem białym przysługują dwie 
pierwsze. Aby uzyskać koncesję, przybysz z Eu­
ropy musi posiadać obywatelstwo portugalskie, 
względnie złożyć tzw. świadectwo lojalności.

Dobrze postawiona, dzięki sprzyjającym wa­
runkom, jest hodowla bydła rogatego. Zato konie 
są dziesiątkowane przez złośliwe choroby płucne. 
Hoduje się jeszcze w  Angoli nierogaciznę, rzadziej 
owce, kozy, drób i pszczoły.

Co do przemysłu, to z wyjątkiem kilku cegiel­
ni, garbarni i jednej fabryki tytoniu, oraz zacząt­
ków nad oceanem przemysłu rybnego i cukrowni­
czego, faktycznie nie istnieje on zupełnie. Całe gór­
nictwo Angoli, to pola djamentowe.

Handel znajduje się w rękach Portugalczyków 
pozatem jest kilku agentów belgijskich, niemiec­
kich i angi lsfcich. Polega on na organizacji skle­
pów, dla skupu płodów miejscowych i sprzedaży 
towarów importowanych, wysyłanie agentów na 
samochodach ł eksploatowanie własnych planta- 
cyj-

Jeśli chodzi o obroty handlowe z zagranicą, to 
przynoszą one deficyty. Wywozi się kawę, djamen- 
ty, kukurydzę, ryby suszone, wosk etc. Sprowadza 
się wyroby przemysłowe z Zachodniej Europy i 
Stanów Zjednoczonych. Angola posiada własny 
bank emisyjny i własną walutę, której zagranicę 
wywozić nie wolno. Oprócz tego istnieją małe fil je 
banków portugalskich.

Wyniki dotychczasowej kolonizacji Angoli są 
mierne. Ostatnio poczęli się interesować tamtejsze- 
mi terenami Niemcy. Warunki dla przybysza są 
ciężkie. Oczywista robotnicy rolni, czy przemysło- 
wi‘ nie wytrzymają konkurencji murzyńskiej. Jedy­
nie fachowi rolnicy, z większym kapitałem (mini­
mum 50 tys. zł) mogą ryzykować przyjazd, celem 
założenia własnych plan tac yj, względnie w razie 
powodzenia, przedsiębiorstwa przemysłowego lub 
handlowego.

PrziiutyjpiudM.
Cała opinja polska zaalarmowana została w 

ostatnich tygodniach specjalnemu audycjami na- 
dawanemi przez rozgłośnie niemieckie, a głównie 
przez stację gliwicką i Roenigswusterhausen. Au­
dycje te powtarzały się co kilka dni bądź to w for­
mie odczytów, bądź też w formie słuchowisk i fel- 
jetonów.

Polityczna, a w wielu wypadkach wręcz anty­
polska treść tych audycyj, poruszających sprawy 
związane z Górnym Śląskiem i Poznańskiem, spra 
wiła, iż tak Ministerstw.© Spraw Zagranicznych, 
jak i „Polskie Rad]o" założyły energiczny protest 
przeciwko ‘ego rodzaju niedopuszczalnym anty­
polskim wystąpieniom, za pośrednictwem radja. Jak 
już swego czasu donosiliśmy, naez. dyr. „Polskie­
go Radja" p.< Z Chamiec udał się przed dwoma 
tygodniami do Berlina i przedstawił centralnemu 
zarządowi radjofonji niemieckiej propozycję pod­
pisania specjalnej umowy, gwarantującej nieagre­
sję obu stron. Zarząd radjofonji niemieckiej obie­
cał zastanowić się nad tą propozycją i dać w prze­
ciągu kilku dni definitywną odpowiedź. Rychłemu 
powtórnemu wyjazdowi dyr. Chamca do Berlina 
właśnie w tych sprawach, stanęła na przeszko­
dzie choroba tak, że dopiero dnia 28 hm. mógł dyr. 
Chamiec udać się po raz drugi do Berlina. W naj­
bliższych więc dniach należy się spodziewać roz­
strzygnięcia tej przykrej sprawy.

Jeżeliby zarząd radjofonji niemieckiej nie zgo­
dził się na podpisanie specjalnej umowy, wyklu­
czającej wszelką antypolską propagandę w rad jo 
niemieckiem, wówczas kierownictwo „Polskiego 
Radja" zmuszone będzie oddać rozstrzygnięcie tej 
sprawy Międzynarodowej Unji Radjofonicznej. 
Z drugiej znów strony gdyby antypolska propagan 
da radj'Owa prowadzona przez stację niemiecką nie 
została wstrzymana, wówczas i radjofonja polska 
musiałaby się chwycić jak najostrzejszych środ­
ków odwetowych. W tej chwili jednak stanowisko 
radjofonji jest o tyle silniejsze, iż polskie stacje nie 
złamały międzynarodowych przepisów radjowych 
regulujących współpracę z obcemi toroadoasitinga- 
mj, podczas gdy stacje niemieckie wyraźnie te prze 
pisy zignorowały.

W związku z tern stoi również i inna sprawa, 
która przy dziesiejszym stanie rzeczy nieporozu­
mień radjowych polsko-niemieckich specjalnie mo­
że drażnić sp łeczeństwo polskie. Chodzi tu mia­
nowicie o zapowiadanie audycy.j nadawczych przez 
wielką warszawską stację nadawczą. Audycje za­
powiadane .są w trzech językach tj. w języku pol­
skim, francuskim i niemieckim. W zapowiedziach 
nadawczych w  językach obcych chodzi o to, by

szerokie rzesze radjosłuchaczy całej Europy , któ­
re dziś odbierają stację warszawską, najlepiej 
ze wszystkich staeyj zagranicznych, mogły orien­
tować się w przebiegu programu, co niewątpliwie 
jest szeroką i celową propagandą Polski zagranicą 
Dzięki temu właśnie zaprowadzono zapowiedzi w 
języku francuskim. Język francuski jest językiem 
używanym i ,rozumianym przez kraje Europy ła­
cińskiej. Należałoby zatem wybrać jeszcze jeden 
ięzyk. Do wyboju był język niemiecki i angielski 
Ponieważ językiem angielskim wfada tylko W iel­
ka Brytanja i nieliczne sfery publiczności w kra­
jach Europy Zachodniej, Rada Programowa „Pol­
skiego Radja" zdecydowała się na języtl> niemiec­
ki, zważywszy, że język ten r°zumie doskonale 
niatylko ludność Rzeszy niemieckiej, ale Austrji, 
Szwajcarji, Północnych Włoch, Danji, Szwecji, 
HoJanji, Estonji, Łotwy oraz Jugosławji. Jak wi­
dzimy zatem zasięg języka niemieckiego w Europie 
jeist znacznie większy, niż angielskiego, dlatego 
tetz po niemiecku zapowiadają stacje w Budapesz­
cie i Strassburgu.

Rzecz prosta, że' propaganda Polski, podawa­
na szerokim sferom cudzoziemców w języku dla 
nich niezrozumiałym, jest bezcelowa. Wobec cze­
go nie przez kurtuazję dla Niemców, ale właśnie 
by imię polskie i sztukę polską jak najbardziej 
na święcie rozsławiać, używamy języka francu­
skiego i niemieckiego.

Również ze wzlędów propagandowych znik­
nęło słowo „Raszyn", tak drogie sercu każdego Po­
laka, z zapowiedzi spec,kar‘ów. Stało się to wsku­
tek zbiegu okoliczności, iktóry sprawił, że słowo 
„Raszyn" i angielski wyraz „russian" oznaczają 
po angielsku „rosyjski". Aby nie dawać zagranicy 
powodów do przypuszczeń, że Warszawa leży w 
Rosji, co wobec bardzo słabej znajomości geogra- 
f ji na szerokim świecie, łatwo jest do przypuszcze­
nia, wyraz „Raszyn" z wielką wprawdzie przy­
krością musieliśmy z zapowiedzi usunąć.

Zatem nie brak godności narodowej, jak nie­
którzy twierdzą, ale raczej dobrze zrozumiany 
patrjotyzm, skłania Radę Programową „Polskiego 
Radja", w której zasiadają przedstawiciele Mini­
sterstw: Spraw Zagranicznych, Oświaty, Spraw 
Wewnętrznych, Rolnictwa — oraz tak wybitne 
postacie, jak Wacław Sieroszewski, Zdzisław Dę­
bicki i Felicjan Szopski, do używania języka nie­
mieckiego jako narzędzia propagandy polskiej 
•za granicami kraju.

Zaprzestanie zapowiedzi po niemiecku, było­
by właśnie zwycięstwem Niemców. A właśnie dzi- 
slaj nięmożemy na tp pozwolić.
D-ukiem drukarni „Dziennika Pomorskiego' w Chojnicach 
Redaktor odpowiedzialny: Bonifacy Chmielewski, Chojnice 
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Wychowanki gimnazjum żeńskiego czczę Morze 
Polskie.

W Ubiegłą niedzielę odbyły wychiowannfice żeń 
akiego gimnazjum dzięki niestrudzonym zabiegom 
i pracom grona nauczycielek swoich z przełożoną 
p. Matysłąko wg, na czele pierwszą swą wieczor­
nicę. Wieczornica wypadła pod każdym wzglę­
dem wspaniale i całkowicie zadowoliła gości, Wy­
ją’ kowo licznie przybyłych. Znany kwintet gim­
nazjalny pod świetną batutą p. pr®f. Wagnera ot­
wiera wieczornicę utworem muzycznym „Nad mo­
rzem11 Szuberta. Zaledwie umilkły pierwsze okla­
ski publiczności, wynagradazjące udainy występ 
fcwintętu, na scenie ustawia się chór żeński, aby 
śpiewem uczcić Morze Polskie „Nasz Bałtyk" No­
wowiejskiego i fragment z opery „Kaszuby" Nowo- 
iwiejlskiego, bardzo dobrze wykonane przez dobra­
ne śpiewaczki przy akompaniamencie orkiestry, 
znalazły żywy odgłos w niemilknących oklaskach 
słuchaczy. Dopiero z Ukazaniem się przełożonej 
uczelni p. Matysiak o wej która chce krótko prze­
mawiać do obecnych, nastaje cisza. Pani M. pod­
kreśla cel wieczornicy i znaczenie 'morza dla Pol- 
scki. Dziękuję serdecznie wszystkim obecnym 
liczne przybycie i prosi ich zarazem, aby wszyscy 
na równi z występującemi składali hołd naszemu 
drogiemu Morzu, którego bronić mamy *do ostatka. 
gHuragan braw aallewa salę.

Następnie deklamacja zbiorowa ze śpiewem, 
muzyką i tańcami o „Druciarzu" Zegadłowicza. De­
klamacja ta, wykonana przez młodsze uczennice 
zakładu, przepatana występami „druciarza" któ­
ry  wychwala swoją pracę i podobała się obecnym, 
którzy naturalnie nie szczędzili oklasków rozpro­
mienionym dziewczętom.

Ostatni punkt programu „W  Pałacu Króla Bał 
tyku" Bogusławskiego, obraz sceniczny ze śpiewa­
mi j tańcami, był zarazem punktem kulminacyj­
nym całej wieczornicy, punktem, dookoła którego 
skupili wszyscy swoje zainteresowanie.

I tu dopiero dojrzewają owoce żmudnej pracy 
reżyserów którzy, ni® szczędząc znojów i trudów 
nad przygotowaniem aktorek d° bądź co bądź trud 
nego występu, baczyli aby ni« zawieść gości i aby 
wszystko szło najskładniej. I szło. Udało się wszy­
stko jak najlepiej. Przed oczyma widzów przewi­
nęły się w barwnych strojach wszystkie typy ludu 
polskiego .z nad rzek polskich, co z królową i mat­
ką -swą Wisłą dążą do pałacu Królewskiego do 
Bałtyku w gościnę by składać mu hołd i okazywać 
swoje przywiązanie. Nie zapomina więc Wisła ja'ko 
matka o nikim ze swej licznej rodziny rzek. Przed 
stawia MoRawę, Czarną Wodę, Drwęcę uzbrojoną 
w hełm j zbroję a na zapytanie dlaczego tak tzbro­
jona, tłumaczy się tem, że jest narażona na codzien 
ne walki i bronić musi swej przynależności do poi 
siki. Jest i dumnv Bug, który sam przyprowadza 
liczny zastęp dzieci — rzek ze wschodnich gra­

nic kraju..
Są także brunatna Pilica i! Czarna Przemsza, 

które nie wstydzą się swoich szat i nie bez dumy

tłumaczą się, że pochodzą maże z okolicy najdroż­
szej dla Polski, z okolicy, gdzie królują 'kominy 
i pokłady węglowe, a szatę swoją zakurzyły od dy­
mów. Nawet najmłodsza „Wisełka" woła, aby jej 
pozostawiono hołd Bałtykowi. Każdy z przybyłycłi 
typów wyśpiewał swoją nutę i zatańczył swój ta­
niec. Świetnie odtańczono przy dźwiękach orkie­
stry Mazura, wywołując wśród widzów wielki ap- 
laus. Tańczyli i Kaszubi. Zbójnickiego zatańczyli 
Górale, którzy przebyli całą Polskę, aby także 
Bałtykowi nddać hołd. Taniec ten był b. zręcznie 
i ładni® wykonany przez dobrany zespół Gónafli. 
Doniosłą i niezapomnianą tę uroczystość zakoń­
czył polonez wykonany przez wszystkich na sce­
nie będących tancerek. Aktorki miały na sce­
nie świetne pole do popisu. Role swoje oddały z 
wielkiem zrozumieniem i tak dobrze, jak były przy­
gotowane. Wyróżnić 'specjalnie kogoś nie można 
wyróżniły ,się wszystkie. Zresztą był to występ ra­
czej zespołowy, w którym szczególnie chodzi o ca- 
ł  <ść a nie o jednostki.

Na zjaździe
przedstawicieli Kas Komnnaln.
w Poznaniu bawili w tych dniach p. starosta dr. 
'Zaleski i Pruszak jako reprezentanci Pow. Komu­
nalnej Kasy Oszczędności i pp. burmistrz d'r. So- 
Wierajczyk i Kaleta reprezentująey Miejską Ko­
munalną Kasę Oszczędności.

Z życia podoficerów rezerwy Koła Chojnice.
Zebranie nadzwyczajne odbyło się we wtorek 

dnia 22 hm. w lokalu p. Jażdżewskiego przy udzia­
le dość poważnej ilości członków, które zagaił pre­
zes iko], Madziąg. Zebranie zaszczycił swą obec­
nością oficer P. W. p. por. Mueller, (który swem 
pięknem przemówieniem zachęcił Koło do dalszej 
pracy, dając szereg doniosłych wskazówek orga­
nizacyjnych. M. in. (przyobiecał ,p. por. Mueller 
urządzić dla Koła specjalne wykłady i ćwiczenia 
wojskowe.

Na przyszłe zebranie względni® wykłady za­
mierza Koło zaprosić wszystkich dotychczas nie 
zorganizowanych podoficerów rezerwy.

po omówieniu kilku spraw wewnętrznych Ko­
ła, zamknął kol. prezos zebranie hasłem „Jedność"

Z zebrania rolników chojnickich.
Zebranie Kółka Rolniczego Chojnice odbyło 

się w niedzielę dn. 29 bm. w lokalu zebrań, na któ 
re zebrali się okoliczni rolnicy radząc nad swym 
Psem. Zebraniu przewodniczył i prowadził wice­
prezes p. Woźniaaki. Odczytany protokół przez se­
kretarza przyjęto bez zmian. Nader interesujący 
wykład wygłosił p. Dr. Dr®szler o kolce u konia, 
nie szczędząc wskazówek i rad. Ze względu na to, 
że Państw. Bank udziela kredytu na zakup drze­
wek owocowych, 'postanowili roilnicy skorzystać z te 
go i zamówić drzewka na. założenie nowych wizgi, 
uzupełnienie starych sadów.

Wybrano delegację która ma pertraktować z 
młynami o wysokość przemiałowego dla członków 
'tutejszego Kółka.

Zalecamy kupować mydło 
tylko na wagę, a Szan. Pani 
niewątpliwie przekona się, że 
na j tańszem mydłem jest

wysuszone

Mydło Mm.
Notatka

pod tyt. „Nieuczciwa służąca" tycząca niejakiego 
kupca W. nie dotyczy kupca p. Weilandta Jana, 
zamieszkałego przy ul. Człuch. 27.

Pryszczyca
wybuchła w gminie Ostrowite, wobec czego zastoso­
wano do gminy tej przepisy ustawy ograniczające 
wywóz.

Firma „Bata“
otwiera z dniem i  kwietnia swoją filję w Chojni­
cach. Zwracamy uwiagę na ogłoszenie.

2 osoby na 1 bilet.
We wtorek dnia 31 bm. o godz. 8,15 Kino 

Nowości wyświetla fil/m pt. „Odszczepieniec". Wiei 
(ki dramat osnuty na tle dzikiego Zachodu. W  roli 
głównej uosobienie rycerskości Richard Dix. Ceny 
znacznie zniżone! 2 osoby na 1 billęt._____________

RUCH w TOWARZYSTWACH
Baczność Sokół żeński! Dziś w wtorek o godz. 

'8 wieczorem w lokalu p. WęsPrsIkiego odbędzie się 
zebranie miesięczne. Przybycie wszystkich konie­
czne. Prezeska.

B a c z n o ś ć  Powst. i Wojacy — Chojnice! —  
W  środę dnia 1. kwietnia br. odbędzie się plenar­
ne posiedzenie w salce p. Seydy o g°dz. 8 wlecz.

Przybędzie z wykładem p. major Nieborak. O 
liczny udział prosi Wolność Zarząd

Zebranie Zjednoczenia Kolejowców Polskich 
Oddział Chojnice, odbędzie się w środę dnia 1. 
kwietnia o godz. 20-tej w lokalu, Związiku przy ul. 
Warszawskiej nr. 2. — O liczny udział członków 
prosi Zarząd.

Klub Sportowy „Chojniczanka“ W czwartek 
dnia 2 kwietnia 31 r  o g°dz. 8-ej wierz, punkt, od­
będzie się 'miesięczne zebranie w lokalu p. Koper­
skiego. Przybycie wszystkich członków j«st konie­
czne ze względu na ustalenie drużyn piłki nożnej 
i omówienie ważnych spraw. Cześć! Zarząd.

Zebranie N. P. R. odbędzie się we wtorek 31 
bm. o godz. 7 wieczorem w lokalu p. Seydy. O puk- 
tualne przybycie wszystkich 'członków uprasza

Zarząd.
W alne zebranie Klnbu Tennisowego odbędzie 

się w wtorek dnia 31. III. 31 w hotelu Priebe o godz 
8 -mej wieczorem.

Zarząd.

(dolne Zgromadzenie
podpisanej Spółdzielni odbędzie się we wtorek, 
dnia 14. kwietnia 1931 r. o godzinie 19-tej 
w salce Konsumu Urzędników w Chojnicach.

W razie gdyby się nie zjawiła dostateczna liczba 
członków odbędzie się drugie walne zebranie w ten 
sam d ień o godz 19.30 w tym samym lokalu. 

Porządek obrad s
1) Zagajenie
2) Sprawozdanie zarządu za rok 1930
3) Przyjęcie bilansu i udziel nia absolutorjum 

Zarządowi i Radzie Nadzorczej
4) Uchw, la co do podziału zysku
5) Wybór członków Rady Nadzorczej
6) Wolne głosy bez uchwał
Sprawozdanie i bilans oraz r?chunek zysków 

i strat wyłożone są w mieszkaniu członka p. Gały 
przy ul. Człuchowskiej Nr. 55.

Chojnice, dnia 18 marca 1931 r.
Komum Urzędników Państwowych i Komunalnych 

w Chojnicach, Spó dzielnia Spożywców 
z odpowiedzialnością ogrankzoaą 

w Chojnicach.
Rada Nadzorcza

(—) W ilczewski, przewodniczący.

KINO NOWOŚCI  
We wtorek dnia 31 Hm. a sadz. 8.15

Odszczepieniec
Wielki dramat osnuty na tle 

dzikiego Zachodu

W roli głównej uosobienie rycerskości

Richard Dix
Śmiertelna walka o życie rasy. Drama­
tyczny konflikt młodego Indjanina pomię­
dzy trad'cją i cywilizacją! Zajmująca 

treść ! Piękne kra,obrazy !

Ceny znacznie zn iżone!
2 osoby na 1 bilet.

Przetarł przymusów
W środę, dnia 1.4.31 r 
o godz. 9 tej sprzedam 
w Chojnicach przy ul. Gdań­
skiej nr. 28 najwięcej dają­
cemu za gotówkę :

1 bufet.
Ponadto przy ul. Dworco­
wej nr. 58. o godz. 12-tej 
ca 300 ctr. żyta niewymłó- 
conego.

W. Kowalski
komornik sądowy

Chojnice. 3225

Najprzedniejsi!! 
mqks prienna 
J y b sM "

w woreczkach płóciennych
„Perła  Chojnicka1*

poleca

Frelwald. nast- Richter I

Przetarg przym usów
Dnia I. kwietnia b r.

o godz 9-tej sprzedam w  
Brusach przy dworcu 
najwięcej dającemu za go­
tówkę :

1 samochód marki Fiat, 
około 10 kub. desek dę­
bowych, około 5. kub. 
balów bukowych, około 
33 kub. desek s; snowych 
i olchowych, 1 stapel 
desek sosnowych 23. mm 
1 1. fortepian. Zbiórka 

licytantów na dworcu w 
Brusach.

Drabiński,
egz. Powiat. Kasy Chorych 

w Chojnicach 351Jeszcze liniej
z powodu zwi­
nięcia interesu

S. Lipowski
Gdańska 26

Nawet najmniejszy podarek świąteczny 
sprawia u c i e c h a  twoim znajomym.

O ile odpow iednio 
jest dobrany. Mój 
personel dopom o­
że W. P. i chętnie 
służy radami, przy 
wyszukaniu podar­
ków  świątecznych.

DSa pań:
pończoszki, ręka­
wiczki, parasolki, 
torebki i oryginal­
ne podarki krysz­

tałowe.

Dla panów: 
koszule wierzch­
nie, krawaty szel­
ki, wieczne pióra i 
znany krem do g o ­

lenia „Razvite“

Dia dzieci: 
Ubranka wełniane, 
pończochy, sukien­
ki wełniane, cza- 
reczk i i wieczne 
ołówki „Moathi&nc11.

Ludwig Pasch
C h o j n i c e



Str. 6 „DZIENNIK POMORSKI" Nr 75

Do każdego koloru półbudka 
posiadamy pończoszki o  sto­

sownych odcieniach
Pończochy damskie Bemberg jedw.złoto6,90

flor
Skarpetki męskie . 
Pończochy dziecięce

4 90 
. 2,50 3,50

1,20 1,70 1,90

We własnych pracowniach re- 
paracyjnych, kierowanych przez 
Fachowców, wykonujemy repa­

racje wszelkiego rodzaju.
Używajcie do pielęgnowania obuwia spec­
jalnej pasty, która doskonale konserwuje 

wasze obuwie. Cena 0,60 i 0,90

8.91

Wleik. 27-34
Model 2842-05

Dla dziewcząt bucik świą­
teczny na pasku. To samo 
wykonanie na codzień w 

bronzowym boksie.

Największa Fabryka Obuwia w Europie
otwiera dnia 1-go kwietnia 1931 r.

(a Cholnlcath, Rynek 18 Skład sprzedaży
sprzedajemy modne iltwałe, elegomkie I dokłednle odpasouone oraz wygodne o M e

po jednolitych cenach
dla każdego dostępnych.* Posiadamy stale ną składzie obuwie w półnumeracjach i kilku 
szerokościach.* Dlatego też może każdy kupujący dobrać odpowiednią dlasiebie wielkość. 
Obuwie Bata noszą miljonowe rzesze w” całym święcie z zupelnem zadowoleniem.

Wlelk. 27-34
Model 3632-22

Chłopięcy pólbucik zbron- 
zowego boksu cielęc. wy­
godny fason, szyty, ze­
lówka z mocnej skóry,,,

Model 1345-03
Zwykły gładki bueikzpas- 
skiem na półwysokim ob­
casie z prunelu lub rypsu.

Model 3945-03
Do codziennego noszenia 
nadaje się doskonale po­
wyższy bucik na pasku z 
czarnego boksu. Wygod­
ny szeroki fason i obcas 
gumowy.

Model 9675-38
Ładny bucikdamskl lakie­
rek lub zamsz, również w 
modnych kolorach z imit. 

jaszczurki.

Model 9605-61
Czółenko na wyjście. Or­
nament w paseczki upięk­
sza bucik ten nadzwyczaj­
nie. Na składzie w kilku 

modnych kolorach.

Wszystkim którzy w jakikolwiek sposób 
przyczynili się do oddania ostatniej przy­
sługi mojemu mężowi

ś. p.

Arkadiuszowi Trzebiatowskiemu
i za okazane mi współczucie w tak smutnej 
chwili, oraz za złożone wieńce, szczegól­
nie zaś Wielebn. Duchowieństwu, wyższej 
władzy Kolejowej oraz zarządowi Zw 
Drużyn Kond. i wszystkim krewnym i zna 
jomym składam serdeczne B óg  z ap ł ać

Trzebiatowska z dziećmi.

Mieszkanie
3. pokj. i kuchnia

zaraz do oddania. 
Gdzie wskaże eksp.Dz Pom.

SEarsnSHSBBB

Plecaki

Meble
koszykowe

jak i wszelkie inne wyroby 
koszykarskie do nabycia w 
warsztacie koszykarskim

prz9 ulBłonle-ZaHonne nr.3

o i* a z

walizki
poleca

Księgarnio
Dzień- Pomorskiego.

Model 4625-76 
Elegancki bronzowy

pólbucik
sznurowany do kostjumu 
sportowego. Bogata perfo­
racja nadaje mu szcze­
gólnie ozdobny wygląd.

Model 2625-10
Czółenko z ozdobną spin­
ką, miękki bronzowy boks 
cielęcy, wygodny obcas, 

doskonały fason.

Model 1875-26
Na wizyty i przechadzki 
lekki bucik z paskiem na 
półwysokim obcasie, la­
kier,lub kolor,boks cielęcy

Model 2345-77
Specjalny mocny bucik z 
czarnego matowego boksu 
przybrany lakiem lub z 
bronzowegonubuku kom­
binowanego z boksem.

34.90

Model 9637-21
Elegancki bucik spacero­
wy fason ang. z czarnego 
lub branżowego boksu cie­
lęcego. Nadaje się spec­
jalnie do ubrania spor­

towego.

Model 7637-16
Nowość wiosenna: 

wąski fason, typowo sze­
roki obcas, boks cielęcy 
w kolorze czarnym, jasno- 
bronzowym lub maho 

ni owym.

Model 6627-08
Elegancki, wygodny pół- 
butikuzupełnia doskonale 
ubranie sportowe, wyko­
nany z ciemno branżowe­

go boksu cielęc.

Model 0967-00

Obuwie robocze z prze­
tłuszczonej skóry na gu- 
mowejpodeszwiei obcasie

W wielki piątek dn. 3. kwietnia rb.
jest bank nasz
zamknięty.

(0 sobotę koso otwarto do sodi. 13-e].
Bankverein, Chojnice

Bank Spółdzielczy z ogr. odp-
w Chojnicach.

Dobrze utrzymany
4 o s o M

połaził
korzystnie na sprzedaż

Kod D o M t
Dworcowa II

2 pokoje
słoneczne

nieumebl.
ul. Dworcowa do w*naę- 
cia od 1. kwietnia. Zgłosz. 
do eksp. Dzień. Pom, pod 
Cz. 22.

Świeże
konserwy
jarzynowe i owocowe 

Sardelle bolleur 
Sardynki franc.

polecam po cenach przy­
stępnych.
Freiwald, nast. Richter

Szanownej Publiczności miasta Chojnic 
i okolicy podaję do łaskawej wiadomości 

iż założyłem w C h o j n i c a c h  
przy placu Król. Jadwigi

skład rzeźnicki
Staraniem moim będzie Szan. Klientelę 
jak najrzetelniej i sumienniej obsłużyć.

Pozatem prosię o łaskawe poparcie 
mego nowozałożonego przedsiębiorstwa.

Ignacy Bieselc

Wykonuję wszelką

garderobę
damską i męska
na dogodnych warunkach. 

Reparacje najtaniej.
Oskar Weiland,

Chojnice, (Poonorze)
Ramy 8. II p.

Sprzediiz ie u n o
z MnicRlejD losu 
miejskiego Wslnośt

odbędzie się w publicznym 
przetargu i to w środę, 
dn. I. kwietnia 1931 r.
o godz. 10-tej począwszy 
w Chojnicach w hotelu p. 
Kaletty, przy Rynku.

Sprzedane będą dłużyce 
użytkowe bukowe i sosnowe 

Drewno kupione za ogól­
ną cenę 300.— zł, zapłacone 
być musi natychmiast. 

Dalsze warunki sprzedaży 
ogłoszone będą w terminie 
licytacyjnym.

larzad lasu miejskieso 
u Choinkach.

Elegancki dobrze utrzy­
many

wózek dziecięcy
na sprzed ż.

Człuchowska 19

Pokój
umeblowany

wzgl. próżny dla o oby sa­
motnej do wynajęcia od 

1. 4. br lub później.
Ul. Dworcowa 62. 

III ptr. na lewo.

Ogłaszajcie
w poczytnem

piśmie naszem
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